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Co będz-e dalej?
Pod iym tytułem  pisze nasz bratni organ 

..Wola Ludu":
„Dochody państwowe zmniejszyły się bardzo 

znacznie w  porównaniu z rokiem ubiegłym.
W  kwietniu 1929 r. wyniosły dochody — 251 

milionów zt.
W  kwietniu 1930 r. w yniosły 234 miljo­

nów zł.
W  maju 1929 r. w yniosły 245 miljowów zh
W maju 1930 r. w yniosły 232 milionów zł.
Jak widać więc, w  ciągu 2 pierw szych mie­

sięcy tego roku budżetowego dochudy skarbu 
państw a są niższe o 30 miljonów zł., niż w tych­
że dwu miesiącach ubiegłego roku budżetowego. 
Jestto  obniżka bardzo znaczna, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że śruba podatkowa nietylko nie 
zelżała, ale w prost przeciwnie, naw et się za­
cisnęła Są jednak wypadki, kiedy i śruba po­
datkow a nie pomoże, bo z próżnego nie naleje.

Nic zaś nie wskazuje na to, py  dalsze mie­
siące miały przynieść wzmożenie dochodów 
państwowych, gdyż kraj jest zubożony, — wieś 
w  szczególności doprowadzona jest ao ruiny 
niskiemi cenami produktów rolnych w  ciągu 2 
ostatnich lat, a w  tym roku znowu grozi jej 
Klęska nieurdzaju, przynajmniej na znacznych 
obszarach. T rzeba się więc poważnie liczyć z 
tem, że dochody w tym roku budżetowym będą 
niższe, niż to się wydawało rządowi, kiedy 
przedkładał budżet Sejmowi, Dla nas nie jest to 
niespodzianka. — Myśmy bowiem ciągle ostrze­
gali, że wskutek zubożenia kraju dochody spad­
ną i że w czas należy zmniejszyć wydatki pań­
stwowe. — Pochlebcy rządowi mówili, że są 
to szkodliwe alarmy. Dziś pokazuje się, że były  
te alarmy, ale pożyteczne dla państw a; tylko, 
niestety, nie słuchano ich!

Jakże się w obec tych zmniejszonych docho­
dów  przedstaw iają w ydatki państw ow e w  
kwietniu i maju tego roku?

W yniosły one w  tych 2 pierw szych miesią­
cach roiku budżetowego 465 miljonów zł. A po­
nieważ dochody dały 466 miljonów zł, przeto 
nadw yżka dochodów nad wydatkam i wynosi 
1 miljon zł.

Pozornie jest w szysko dobrze, bo nietylko 
zrownoważono dochody z wydatkami, ale na­
w et jest nadw yżka 1 miljona zł. Niestety, tylko 
pozornie. Trzeba to jasno stwierdzić. Trzeba 
mieć odwagę popatrzeć praw dzie w oczy. Jeżeli 
w tych dwu pierw szych miesiącach zrów now a­
żono w ydatki z dochodami, jeżeli uzyskano na­
w et nadw yżkę 1 miljona zł, to stało się to mię­
dzy innymi dzięki temu, że skarb państw a prze­
łożył pewne wydatki i na następne miesiące i 
poprostu nie płaci* rachunków, odkładając je na 
później.

Nie jest tc oczywiście żadna „oszczędność", 
lecz tylko odłożenie w ypłaty na później.

Co będzie jednak później, gdy odkładać dalej 
me będzie już można?

Co będzie, gdy należności te zapłacić przyj­
dzie?

Próbow ał kiedyś w  r. 1925, tego sposobu p. 
W ładysław  Grabski, jako minister skarbu, ale 
kraj w yszedł na tem bardzo boleśnie!

(Dokończenie na str. 2.)

Manifestacja na rzecz Polskiej Warmji ■ Mazur
z okazji 10-tej .rocznicy plebiscytu warminsko-mazursKiego.

Tłumy publiczności w  W arszaw ie zgrom a- j 
dzily się w  dawnej sali kinoteatru „Colosseum" 
na akademje, zorganizowaną ku upamiętnieniu 
10-tej rocznicy plebiscytu na W armii i M azu­
rach.

P rzy jęto  następujące rezolucje:
„Uczestnicy, zgromadzeni z powoau 10-ej 

rocznicy plebiscytu na W armji i Mazurach 
stw ierdzają co następuje: 1) P lebiscyt na W a r­
mji i M azurach dokonany był w  warunkach nie­
zwykłego teroru, uniemożliwiającego ludności 
polskiei swobodne i nieskrępowane w yrażenie 
swej woli złączenia się z całością w łasnego na­
rodu. Odbywał on się w  momencie, gdy Rzplita 
Polska ugmała się pod napo-em bolszewickiego 
najazdu, a propaganda niemiecka straszyła te­
reny  plebiscytowe wtargnięciem czerwonej 
armji w  w ypadku wypowiedzenia się za Pol­
ską. Okres ten był równocześnie okresem w y ­
czerpania sił finansowych i gospodarczych w  
Polsce, zrujnowanej przez wojnę św iatową i 
przez bezwzględne rekwizycje niemieckiej armji 
okupacyjnej. S tad też plebiscyt ten z dnia 11-go 
lipca 1920 roku nie może potwierdzać słuszności 
praw a niemieckiego dc w ładania krajem  od­
wiecznie zamieszkałym prze ludność polską i 
związanego z Polską tysiącznemi nićmi wspól­
noty narodowej, historycznej, politycznej i go­
spodarczej. Przeciwko nadaniu znaczenia ów ­
czesnemu głosowaniu protestujemy jaknajkate- 
goryczniej. <

2) Stojąc na stanowisku poszanowania trak ­
tatu m iędzynarodowego jako podstawy pokojo­
wego w spółżycia narodów, nie możemy jednak 
patrzeć obojętnie na stałe poniewieranie praw  
ludu polskiego Powiśla, M azur i W armji do pie­
lęgnowania swej m owy ojczystej i swego cha' 
rakteru narodowego. Żądając dzisiaj dla braci 
naszej z za kordonu jedynie swobody naroao- 
wo-kulturalnego, językowego rozwoju, w zyw a­
my Rząd polski do kategorycznego domagano 
się, by prawa polskiej mniejszości w  Niemczech 
były szanowane i zachowane. .

3) Stwierdzamy, że polski lud Powiśla, Ma­
zur f Warmji jest merozdzieiną częścią naroau 
polskiego i stanowi wraz z nim całość kultural­
ną, której żadne gramce nie rozerwą. S tw ier-. 
dzamy, ze ziemie przez lud polski zamieszkałe, 
łączą się ściśle z Pomorzem, które stanowi pod­
stawę niezależnego bytu państwa polskiego, nie­
rozłącznie związaną po wszystKie czasy z re­
sztą ziem Rzplitej. Ślubujemy, że ani jednej pię­
dzi ziemi tej pomorskie; nie damy, a wszelkie 
zakusy na całość Rzplitej i wolność naszego do­
stępu do morza odeprzeć potrafimy. W zyw am y 
całe społeczeństwo polskie do ofiarnej akcji na 
rzecz polskiej ludności terenu pizygranicznego, 
a braciom naszym z za kordonu, którzy żyją 
pod terorem , a nie mogą w  tym murnencie za­
manifestować swych uczuć, zasyłam y zapew ­
nienia braterskiej łączności i w zyw am y ich do 
w ytrw ania w ciężkiej walce o utrwalenie icn 
narodowej egzystencji". *

Hindenburg po stroire nacjonalistów.
P rasa  nacjonalistyczna zapowiedziała, iż 

niemiecko-narodowi odmówią poparcia rządowi 
p. Briininga.

Jedyną ceną, za jaką niemiecko-narouowi 
byliby gotowi poprzeć rząd Briininga, jest do­
puszczenie ich do rządu w Prusach i zerwanie 
koalicji z socjalistami, jaka istnieje dotąd w  sej­
mie pruskim.

Zanim jeszcze sfery polityczne ochłonąć mo­
gły z niezwykłego w rażenia tej brutalnej ofer­
ty, pojawił się w  prasie południowej list prez. 
Hindenburga, w ystosow any do pruskiego pre­
zydenta ministrów p. Brauna, w którym  prez. 
Hindenburg oświadcza, iż

odmawia swego udziału w  projektowanych 
uroczystościach z okazji uwolnienia Nad­
renii w  tych miejscowościach nadrenskich, 
które należą do Prus. Jako przyczynę tego 
niezwykłego kroku podaje prez. Hinden- 
burg, iż rząd pruski dotąa nie cofnął zakazu 
organizacyjnego dla Stahlheimu w  Nadrenji 
i Westfalii.

Okazuje się, iż prez. Hindenburg nietylko 
staje w obronie Stahlheimu, zakazanego w  Nad­
renji z powodu jego knowań antyrepublikań- 
skich, ale że między prez. Hindenburgiem a gru­
pą p. Treviranusa istnieje porozumienie, skie­
row ane przeciwko rządom przy  udziale socjali­
stów w  Piusach. i

W  tym denerwującym  nastroju rozpoczęły

się obrady parlamentu Rzeszy. Kanc. Bruning 
zapowiedział, że rząd w  razie odrzucenia jego 
projektów gotów zastosow ać wszelkie, stojące 
mu do dyspozycji środki konstytucyjne. c

Równocześnie partja gospodarcza zgłosiła 
wniosek, domagający się natychmiastowego 
rozwiązania Reichstagu. Zdawało się przez 
chwilę, iż losy parlamentu zaw isły na cienkim 
włosku.

W  tem pojawił się wniosek jednego z posłów 
centrowych, dom agający się odroczenia dysku­
sji w drugiem czytaniu nad ustawami finąnso- 
wemi o jedną godzinę.

• Kiedy prezydent parlamentu wniosek te r 
poddał pod głosowanie, w stała za nim więk- 
szość tzw . wielkiej koalicji od socjal-Jemokra- 
tów, aż do niemieckiej partji ludowej.

Okazało się w tej chwili, że Briinnirig na­
w iązał już ciche porozumienie z socjalistami 
Zagrożeni w  swoim stanie posiadania w P ru ­
sach, socjaliści zmienili odrazu front, dążąc dc 
podtrzym ania p. Briinnmga, oraz do niedopu­
szczenia za wszelka cenę zastosowania art. 4£ 
konstytucji. j

P. Brtinning chcąc za w szelką cenę utrzymać 
się przy w ładzy, nawiązał już kontakt z socja­
listami. ‘

W ielka koalicja jest w  tej chwili znowu na 
widowni niemieckiej polityki wewnętrznej.
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Straszny oilarts katastrofy w kopalni,Sanacyjny obóz rządzący albo nie zdaje so­
bie w  całej pełni spraw y z położenia, albo też, 
w idząc stan rzeczy, chce go upiększyć przed 
społeczeństwem. Ciągle czytam y zapewnienia 
w  gazetach sanacyjnych, że sa to tylko chwilo­
we trudności, z których „już wychodzimy", że 
„już daje się zauw ażyć znaczna poprawa" itn. 
Tym czasem  te „chwilowe" trudności trw ają już 
2 lata, a mimo zapewnień popraw y dzieje się 
corazńgorzej. I dlatego m am y nie tylko prawo, 
ale i obowiązek zapytać obóz rządzący: Co bę­
dzie dalej?"

Czy Otton Habsburg obejmie 
tron Węgier.

Pism a zagraniczne ogłaszają, że kola monar- 
chistyczne W ęgier przygotow ują się do zam a­
chu sianu.

Arcyksiążę Otto, syn ostatniego cesarza Au­
strii i cesarzowej Zyty, ma być ogłoszony kró­
lem W ęgier w dniu 20 listopada, w  którym  koń­
czy lat 15.

Por»ło'jvie uciekają z sanacji.
Po m in istrze  Czechowiczu z K lubu sa- 

nacayjnego w ystąp ili posłowie Cieplak, 
K rysa i T argow ski z pod znaku  Bojki, 
ogłaszając ośw iadczenie, k tó re  przeciw ko 
w tadzom  klunu sanacji podnoszą zarzut, 
że

„nie m a ją  z rozum ien ia  an i d la  w arto śc i pań- 
stw ow o-tw órczych m as w iejsk ich , an i też d la  
idei z jednoczenia ru c h u  ludow ego, p rzez co 

* L ały  ten  obóz s ta w ał się d la  naszego lu d u  ob­
cy, a  n asza  w n im  obecność — bezcelow a. Jako  
ludow cy i d em okrac i n ie  chcem y b rać  odpo­
w iedzia lności za podkopyw anie  naczelnych  po­
w ag  p a r la m e n tu  polskiego, gdyż zgodziliśm y 
się ty lko  b rać  udzia ł w  p ra c y  n a d  u d o sk o n a­
len iem  i sp raw n ien iem . W szystko  to zm usza 
n as  do opuszczen ia szeregów  B u . .

Nowa mafja sanacja.
Sanację opanow ał jak iś n ieopisany lęk 

przed  tem , co idzie. Jedn i uciekają , inn i 
naprędce s ta ją  się bezparty jnym i, a ci, 
k tórzy  ponoszą odpow iedzialność za rzą ­
dy o sta tn ich  la t, gorączkowo ra tu ją  s y tu a ­
cję. I ta k  p ism a donoszą o tw orzeniu  co­
raz  to now szych ta jn y ch  zwdązków. T a ­
k im  m a być o rgan izacja  „Orła Białego", 
przeznaczona do narzu cen ia  Polsce drogą 
zam achu  s tan u  nowego ustro ju . N a czele 
rzekom o sto ją generałow ie. To konspiro- 
w anie n a  każdym  kroku  jest n iew ątp li­
wym  objaw em  rozkładu, jak i przechodzi 
sanacja.

Prokuratorzy sprzeciwiają sie wytoczeniu pro­
cesu uczestnikom Kongresu.

Odbyło się w K rakow ie zebranie p ro ­
kurato rów  w spraw ie procesu  przeciw ko 
uczestn ikom  K ongresu C entrolew u. P ro ­
k u ra to rzy  orzekli zgodnie, że n iem a żad­
nych podstaw  do w ytoczenia procesu.

Wykonanie uchwał Kongresu krakowskiego.
Z k o m u n ik a tu  C entrolew u w ynika, że 

s tro n n ic tw a  w ytknęły  sobie w yraźną  d ro ­
gę postępow ania. N arazie z pow odu żniw 
nas tąp i w akcji Centrolew u k ró tk a  przer- 
wa. Centrolew  zażąda zw ołania Sejm u i 
Senatu .

Skonfiskowana rozolucja Centrolewii.
W arszaw ska półurzędow a agencja „Iskra" 

doniosła, że w  toku dochodzeń przeciw7 uczest­
nikom Kongresu Centrolewu dostał się w  ręce 
policji w  Krakowie okólnik sekretarjatu  gene­
ralnego CKW. PPS . okólnik z daty 7 lipca. Okól­
nik te r , podpisany przez posła Pużaka, przesyła 
■wszystkim komitetom P P S . uchwaloną na kon­
gresie Centrolewu rezolucję mimo, iż jest ona 
przez w ładze skonfiskowana.

Okólnik nakazuje rozpowszechnianie tej re­
zolucji w śród ludności i w  ostatnim swoim ustę­
pie zaw iera następujące w ezw anie: „Niechaj 
wdęc ta rezolucja na przekór cenzurze rządu za 
naszem pośrednictwem  dotrze do najdalszych 
zakątków  kraju, budząc świadomość i gotowość 
do zwycięskiej walki o wolność i p raw  ludu 
pracującego".

Dokładną liczbę ofiar strasznej katastrofy 
w  kopalni węgla w  Neurode na Śląsku niemiec­
kim zdołano ustalić. W edług spraw ozdania dy ­
rekcji kopalni w  szybie pracowało 224 górników, 
z czego 14 znajdowało się w  miejscu nieobjętem 
eksplozją kwasu węglowego. Z pozostałych 210 
górników, 10-ciu zdołało się uratow ać nie odno­
sząc poważniejszych obrażeń.

49 górników ciężko rannych odstawiono do 
szpitali. 151 osób przypłaciło katastrofę życiem.

Zwłok 70 zabitych nie zdołano dotychczas 1

Łagodzą . . .
O załagodzenie konfliktu z Sejmem Śląskim.

Niedawno bawił w  Warszawkę wojew oda 
Grażyński.

P o b y t jego w stolicy łączy się z tendencjami 
załatwienia konfliktu z Sejmem Śląskim, sfery 
„sanacyjne" czuja bowiem, że w  sprawie tej po­
sunęły się zadaleko, temwięcej, że znowu kon­
flikt pow stał z powodu niechęci do kontroli bud­
żetu wojewódzkiego.

Pustki . - .
Broszura o Piłsudskim.

„Naprzód" doręczył swym  prenum eratorom  
broszurę p. t. „Co dobrego przyniosły Polsce 
rządy  Józefa Piłsudskiego?" Kraków 1930.

Po tytule następuje 10 stron zupełnie pustych 
i białych.

Egipt w obliczu rewolucji.
„Daily Mail" w ypow iada obawę, że Egipto­

wi grozi bezpośrednio rewolucja. Korespondent 
dziennika pisze: „W ybitni nacjonaliści eginscy 
m ówią całkiem otw arcie o niedalekiej rewolucji 
i omawiają proklamowanie republiki egipskiej 
z Nahasem Paszą na czele, jako pierwszym  pre­
zydentem  lub możliwość zdetronizowania króla 
Fuadą i odwołanie jego dziesięciolecia syna 
księcia Farouka królem.

Zgon prof. Jaworskiego.
W  Milanówku pod W arszaw ą w  nocy z so­

boty na niedzielę zm arł po krótkiej chorobie 
prof. U niwersytetu Jagiellońskiego Leopold J a ­
w orski w  wieku 75 lat. Śp. prof. Jaw orski był 
w ybitnym  przyw ódcą Stronnictwa K onserw aty­
stów  krakowskich. W  czasie wojny był p reze­
sem Naczelnego Komitetu Narodowego w  Kra­
kowie. Do ostatnich miesięcy prof. Jaw orski w y ­
kładał prawo adm inistracyjne i jako wybitny 
znaw ca tegoż słynął w  całej Polsce.

Francja wzmacnia posterunki na granicy w ło­
skiej.

Naprężone stosunki polityczne m iędzy F ran­
cją i W łochami skłoniły rząd. francuski do 
wzmocnienia oddziałów policyjnych na granicy 
włoskiej.

Jak  podaje „M atin", zwiększone oddziały po­
licyjne, żandarm erji i w arty  republikeńskiej w y ­
słane zostały do M ontany i okolicznych miej­
scowości na francuskiej Rivierze.

Celem tych oddziałów jest dokładna obser­
w acja elementów faszystowskich i zapobieganie 
ewentualnym  konfliktom granicznym

Równocześnie „Journal de Debats,, donosi z 
Ljonu, że w ładze mieiskie otrzym ały nakaz w y ­
dania zarządzeń przeprowadzenia ćwiczeń obro­
ny przeciwgazowej. Straż pożarna, oraz straż 
miejska otrzym ały specja’ne instrukcje.

w ydobyć. W  18-tym oddziele zginęli między 
innymi czterej urzędnicy. Prace ratownicze 
trw ają nadal.

Gazy przestały  się ulatniać, tak  że kolumny 
ratow nicze mogły pracow ać bez masek gazo­
wych.

Katastrofa w Neurode jest najw iększa' kata­
strofą kopalnianą jaka nawiedziła Niemcy od 
1908 roku. W  roku tym zginęło w  katastrofie 
w  Radbod Hamm 360 górników.

K w ita  wfjiwtfdzifa.
Z posiedzenia Śl. Funduszu M elioracyjnego.

D nia 25' ub  m. odbyło się pod p rzew odnictw em  
\viaewoje^vody dr. Ż uraw sk iego  posiedzenie Ś lą ­
skiego F u n d u szu  M elioracyjnego.

S praw ozdan ie  rew izy jne w ykazuje, że m a ją tek  
F u n d u szu  w ynosi 1,303.899 zł 98 gr, k tó ry  w w ięk ­
szej części fig u ru je  jako  pożyczka udzielona spó ł­
kom  d re n a rsk im  i pojedyńczym  ro ln ikom , p ro w a­
dzącym  m eljo rac je  gruntów 7 i pastw isk .

P rzy ję to  do w iadom ości sp raw ozdan ie  z do ­
tychczasow ej dzia ła lnośc i K om ite tu  fachowego 
d la  p rzep row adzen ia  m eljo rac ji sa łaszy  górskich . 
Ze sp raw o zd an ia  w yn ika, że rozpoczęto p racę  n a  
sa laszu  K otarz w B rennej. D ośw iadczenia id ą  w 
k ie ru n k u  naw ożen ia  gnojow nicą i f t tu c S jie m i n a ­
w ozam i. Dalsze dośw iadczenia prow adzone będą 
w W iśle.

P rzyznano  30 proc. subw encji i 30 proc. po 
życzki 3 proc. n as tęp u jący m  sjrółkom : Czecho­
wice, Jaw orze, Ł ąka, Paw łow ice, Żor§jf Boronów, 
P iasek , w  łączne, kw ocie po 207.12-0 zl. P o lokow : 
z P ru c h n e j udzielono pożyczki n a  założenie s ta ­
w u  1400 zł. Na założenie p as tw isk  p rzyznano  
subw encje w  łącznej kw ocie 12.000 zl i pożyczki 
ok. 40.000 zł n as tę p u ją c y m  ro ln ikom :

Pszczółce z Goleszowa. Im kaszow i z Jasien icy , 
K ukuczow i z G um ien, K ielowi z P ru ch n e j, H a la ­
m ie z K isielow a, M ichn ikow i z Brzezów ki, N iem ­
cowi z Godziszowa, Czakonow i z P ru ch n e j, Kozo 
kow i z B rennej, M ojeśeikow i z L ipow ca, probo­
s tw u  w P ru c h n e j, S ikorze z Godziszowa Dudzie 
z Godziszowaj-^Poloczkowi z H ażlacha, S tańk owi 
z O grodzonej, T olaszow i z Pogwizd owa, Z ak łeJom  
E benezer w  Dzięgielowie, C ieślarow i z W 'sły , 
P uczkow i z Cisownicy, M iechowi z Godziszowa, 
Janow i Szczukow i z Dzięgielowa, Ś liw kow i z K o­
n iakow a, -Fójcikowi z H ażlacha i K onderli z B lad ­
nie.

U sta lono  o sta teczn ą  kw otę subw encji i pożycz­
k i d la  K rasnej. P rzyznano  30 proc. subw enci n a  
m eljo rac ję  neuży tków  w w ysokości około 2000 zt 
ro ln ikom : P enszorow i z P iask u . Szafranow i, Ż u ­
pie i F igoluszce ze S tudzienic, K om anow i, Szczy­
głowi, P iórkow ej, G ałuszce i C zerneckiem u z J a n ­
kow ie, Godźkowi i Gazie z Pszczyny.

Z  R y b n ic k ie g o .
RYFNIK. (Dotychczas nie karany.) H and la rze  

N iew iadom ski i P iek a rz  odpow iadali przed  sądem  
w R ybniku . A kt o sk a rżen ia  zarzuci! im k radzież 
zegara. N iew iadom ski ośw iadczył przed  sądem , 
że dotychczas n ie  byt sądow nie k a ra n y , a  jego 
żona p rzebyw a we F ra n c ji, O becny n a  rozpraw ie 
p o lic jan t ośw iadczył, że oskarżony  N iew iadom ski 
n iin ą l się z p raw dą, gdyż żona jego zna jdu je  się 
w w ięz ien iu  rybn ick icm , gdzie odsiadu je  k a re  za 
przyw łaszczenie sobie cudzej w łasności. N a sk u ­
tek  tego ośw iadczenia N iew iadom ską p rzy p ro w a­
dzone do sa li sądow ej. U jrzaw szy  swego męża, 
N iew iadom ska za rzuciła  m u  że był już 15 la zy  
k a ra n y  za kradzież  i inne sp raw k i. P oniew aż po­
szkodow any n ie m ógł dok ładn ie  spraw ców  rozpo 
znać, try b u n a ł w y aa ł w yrok  uw aln ia jący .

RYBNIK (Ukąszony przez żmiję). P ry w a tn y  
u rzę d n ik  Copiok z R ybn ika zosta ł ukąszony  przez 
żm iję podczas zb ieran ia  jagód. Coińok nie zw a­
żał n a  m a le ń k ą  ranę . Obecnie je s t on obłożnie 
chory.

SZCZYRBICE (Pozai). D nia 9 b m , o godz. 1*4 
w ybuch ł pożar w stodole Szlezingera R yszarda w 
Szczyrbicach, niszcząc ją  doszczętnie w y rząd za­
jąc  m u  szkodę ok. 7000 zł. P rzyczyny  jtożaru  d o ­
tychczas nie usta lono .

POPIELÓW (Nagły zgon). R olnik  K aro l Gulz, 
la t  69, w yszedł n a  pole. Podczas p racy  zostat 
tk n ię ty  para liżem . Sędziw y ro ln ik  zm arł n a  polu.

Z w y c ię s tw o  Stal- na.
W  ub. tygodniu  odbyw ał się w M oskwie 

16-ty z kolei kongres p a r tj i kom unistycz­
nej, k tó ry  n a  zakończenie uchw alił szereg 
rezolucyj o w ielkiem  znaczeniu  d la  życia 
w ew nętrznego Sowietów. W  pierw szym  
rzędzie kongres aprobow ał całkow icie do­
tychczasow ą politykę kom ite tu  cen tra ln e ­
go ze S ta linem  n a  czele, dając m u szero­
kie p raw a wobec opozycji. Ryków i Tom- 
skij oświadczyli, iż godzą się z po lityką

S talina. W  dalszych rezolucjach kongres 
podkreślił, iż rząd  sowiecki pow inien 
przeprow adzić in tensyw ną kolektyw izację  
roln ictw a w  rozm iarach  jak  najszerszych 
i w yraził nadzieję, iż pięcioletn i pran  go­
spodarczy zrealizow any bedzie w ciągu 
5 lat.

Czyli w  Rosji n ic się  n ie zm ieni. W y­
w łaszczen ie chłopów  pójdzie szybkim  kro­
kiem .
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Z  L ub lin ieck tego .
W brew w oli przyczynił się ojciec do nieszczę­

śc ia  córeczki. D nia 9 lipca  o godz. 18 w  m ieszka­
n iu  funkcj. s traży  g ran icznej Rzeźnicka A n ton ie­
go w  H erbach  Śl. w sk u te k  n ied b a ls tw a  jego po­
s trze lił 5-letni syn  4-łetn ią córeczkę H alinę  z r e ­
w olw eru  tak , że n ieszczęśliw ą dziew czynkę w s ta ­
n ie beznadzie jnym  odw ieziono do szp ita la  w  Czę­
stochow ie. W inę w  w y p ad k u  ponosi ojciec r a n ­
nego dziecka, k tó ry  odłożył b roń  pa lną , n a ła d o ­
w a n ą  n a  dostępnem  d la  dzieci m iejscu.

LUBLINIEC. (Bezrobocie.) W edług  danych  
u rzęn u  pośredn ic tw a p racy  pow ia t lu b lin ieck i m a 
542 bezrobotnych, w tem  m ężczyzn i 6 kobiet. 
W  ub. tygodn iu  spraw ozdaw czym  liczba bezrobot­
nych  pow iększy ła się o 43 osoby, p racę  o trzym ało  
298 osób, p rzeto  liczba bezrobotnych  zm niejszy ła 
się z 791 n a  542. Zapom ogi pobiera ło  146 osób.

Z  P szczyń sk ieg o .
PAWŁOWICE (Pożar). D nia 7 bm . około godz. 

16 w ybuch ł pożar w  d rew n ian ej stodole kościen- 
nego K aro la  w  Paw łow icach , n iszcząc doszczętnie 
■wspomnianą stodołę w raz z zapasam i słom y oraz 
m aszynam i rom iczem i, w yrządzając  szkodę n a  ok. 
'1500 zl. S palony  ob jek t nie byl ubezpieczony. 
P rzyczyny  pożalui do tychczas n ie  ustalono.

GOCZAŁKOWICE. (Sam ochód ze spirytusem  
w płom ieniach.) W  ub. środę w  po łudn ie  n a  szo­
sie w  G oczałkow icach Doi zap a lił się, p raw dopo­
dobnie w sk u te k  w ydobyw ania się gazów  z m o to ru  
sam ochód ciężarow y firm y  „W ielkop. W ytw. Ch. 
B lask “ oddz. w  W ik. H ajd u k ach , n a ład o w an y  «£ 
żelaznem i beczkam i, zaw ierającom i 646 litró w  
sp iry tu su , k tó ry  je d n ak  zdołano zaw czasu przed  
n as tąp ien ie m  eksp lozji u su n ąć , feam ochod  spal 1 
się doszczętnie.

Z  C ieszyńskiego.

Sprawy „Z!c r i“
nie chcemy rozdmuchiwać, ale nie możemy się 
wyrzec obrony interesów ciężko pokrzywdzo­

nych członków.

P. Branny, jeden z pozostałych dyrektorów  
Ziemi, ogłasza w  „Gwiazdce" i' jiNowinach Ślą­
skich" artykuł, polemizujący z nami i próbujący 
oczyścić ludzi, którzy niefachowem prow adze­
niem i nadużyciami doprowadzili do katastro­
fy, jakiej lud śląski nigdy jeszcze nie przeżyw ał. 
C ałe dni zajmują obecnie Sądowi Grodzkiemu 
w  Cieszynie rozpraw y w spraw ie vZiemi")..a 
ludzie nie m ają pojęcia, jakie są pasyw a „Ziemi 
i co ich czeka. Nie zna dokładnie stanu „Ziemi" 
naw et p. Branny, bo podaje obecne pasyw a w  
w ysokości 200.000 zł, podcz-as gdy w ynoszą one 
w  rzeczyw istości ponad 250.000 zł.

Ze strony pozostałych członków Dyrekcji 
i Rady Nadzorczej w idać w yraźne usiłowania, 
ażeby spraw ę załatw ić krytym  sztychem ponad 
głowami członków, a w szystkim , którzy mają 
inne zdanie, zarzuca się chęć robienia z „Ziemi" 
spraw y partyjno-politycznej.

Od roku 1920 „Ziemia" była instytucją, kie­
rowaną przez ludzi Związku Sl. Katolików. Na 
zeoraniu walnem zmajoryzowano w  sposób nie­
praw ny większość udziałowców i uniemożliwio­
no ludowcom przeprowadzenie koniecznych re ­
form. „Ziemia" odtąd służyła partyjnym  intere­
som, a że w  takich warunkach- gdzie jedna par- 
tja rządzi, zazwyczaj szwankuje kontrola, stąd 
też cala „Ziemia;" z powodu szastania pieniędz­
mi, licznego personelu i niefachowego prow a­
dzenia znalazła się w  tarapatach. Ale nawet 
w tedy  nie robiliśmy krzyku, lecz pomagaliśmy 
w  ratowaniu, dopóki nasze w pływ y coś zaw a­
żyć mogły na szali. Ludzie, obciążeni winą ban­
kructw a „Ziemi" znajdują się dziś w szyscy bez 
wyjątku w  obozie sanacyjnym  i ^„Ziemia" to 
duży minus w bilansie sanacji śląskiej. W ystę­
pując w  swej obronie, członkowie dyrekcji i R. 
N. „Ziemi" zarzucają nam m iędzy rządkami, że 
próbujemy rozpatryw ać sprawę pod kątem w i­
dzenia partyjno-politycznym . Tak nie jest. Ale 
któż to wniósł walki partvjno-polityczne na te­
ren instytucji gospodarczycn? Była to sanacja. 
P rosim y rozpatrzeć się w instytucjach guspo- 
darczych: ani jedna z nich w ostatnim czasie 
nie była wolną od niepoczytalnych wichrzeń sa­
nacyjnych.

Zarówno partyjne rządy w  „Ziemi" jakoteż 
próby sanacji, by w e wszystkich instytucjach 
gospodarczych wprowadzić swe rządy partyj­
no-polityczne, uspraw iedliwiałyby z naszej 
strony krytykę najbezwzględniejszą, a nawet 
zwalenie odpowiedzialności na stronnictwo po­
lityczne, które wzięło swego czasu w arendę 
gospodarczą „Ziemię".

Tego jednak czynić nie zamierzamy, prze­
ciwnie, zajmujemy w całej sprawie stanowisko 
rzeczowe. Odpowiedzialność za nieszczęście

„Ziemi" cnceny ograniczyć do osób, które czy  
to nieudolnością i zaniedbaniem, czy też naduży­
ciami doprowadziły do tej katastrofy. Niczego 
też więcej nie chcą poszczególni, członkowie.
M etody działania Dyrekcji i Rady Nadzorczej, 
obawiających się W alnego Zgromadzenia, są 
nierozsądne. Zam iast zw ołać ludzi na walne ze­
branie i wyjaśnić im położenie, pragną oni prze- 
prawodzić likwidację ponad głowami członków'. 
Ogół członków nie wie, jakie są pasyw a, jaki 
jest pian likwidacji i z tego powodu rodzą się 
plotki denerwujące członków. Narzeka na nie 
także p. Branny. Ale któż temu jest winien, że 
ludzie nie są należycie poinformowani? Sądzi­
my, że ci, którzy sprawy nie wyjaśniają pu­
blicznie i kryją ja pod korcem, wiedząc, że 1500 
członków zagrożonych pod względem majątko­
wym będzie się denerwowało, jeżeli im się spra­
w y nie wyjaśni.

T rzeba ludziom przedstaw ić całą praw dę i 
zrobić, co możliwe, by położenia Drzez przedłu­
żenie likwidacji jeszcze nie pogorszyć. To zaś 
uczynić mogą tylko ludzie zaufania członków' 
„Ziemi“i a nie p p ; jak Dr Eibenschiitz, którego 
zresztą w  tej sprawie wcale nie chcemy zacze­
piać osobiście, ale w ydaje nam się, że na likwi­
datora w  tych warunkach nie nadaje się adw o­
kat, żyjący ze spraw sądowych. Tylko likwi­
datorom można udzielić pełnomocnictwa gene­
ralnego, w  jakie zaopatrzono Dra. Eibenschiitza.

BOBREK. Dziesięciolecie Ludowej Smółki 
Spożywczej. Ruch spółdzielczy na Śląsku, za­
pow iadający się w  pierw szych latach powojen­
nych dosyć pomyślnie, załamał się w króteć ' 1 co 
nazew nątrz odbiło się bankructwem  wifelu po­
w ażnych spółdzielni. P rzyczyną tego przesile­
nia byfy nietylko nieuregulowane w  naszym 
kraju stosunki gospodarcze i finansowe, ale 
także brak zmysłu spółdzielczego i fachowego 
doświadczenia. O stała się — jako jedna z nie­
wielu — spółdzielnia w  Bobrku, prowadzona 
jako Ludowa Spółka Spożywcza, k tóra w  roku 
bieżącym obchodzi dziesięciolecie swrego istnie­
nia. Założona dnia 20 lipca 1920 r., przetrw ała 
najcięższe czasy. Pomieszczona była zrazu w  
ciasnym lokaliku, w  którym  niebardzo obrócić 
się było można. A jednak przez ten niepozorny 
nazew nątrz sklepik przesuwali się codziennie 
liczni obywatele, darzący Spółkę od samego po­
czątku zaufaniem. Byli to obyw atele nietylko 
bobreccy, ale także goście z pobliskiego Cieszy­
na i okolicznych gmin, aż gdzieś po Dębowiec, 
Iskrzyczyn... W  soboty i dni przedświąteczne 
taka nieraz ciżba panow ała w Spółce, że ludzi­
ska tłoczyli się jak śledzie w  beczce, a sklepo­
wym  pot rzęsiście zlewał czoła. Dzięki temu 
zaufaniu, jako też dzięki uczciwej pracy człon­
ków zarządu i rady  nadzorczej mogła się Spół­
ka bobrecka rozwinąć tak, że obecnie jest na­
praw dę poważną instytucją. Skupia ona dziś 
w  swojem łonie znaczny szereg członków, po­
siada w łasną parcelę i w łasny  dom piętrow y 
i prowadzi handel tow arow y, w yrażający  się 
w rocznym obrocie, wynoszącym  dwieście ty ­
sięcy złotych! A członkowie radzi temu nie­
zmiernie, że ta  ich wspólna praca takie w ydaje 
owoce; kiedy' zaś po Nowym Roku dopisuje się 
im 10-procentową dywidendę do wpłaconych 
udziałów i w ypłaca 1 procent tytułem  zw rotu 
towarow ego, w tedy  to nadobne gosposie i pocz­
ciwi chłopeczkowie ręce zacierają z radości, mó­
wiąc do siebie; Dobrze m y gospodarzym y. Oby 
tak wszyscy' postępowali, a byłoby lepiej na 
świecie.

Ku uczczeniu dziesięciolecia swego istnienia 
urządza Spółka w  roku bieżącym uroczystość 
jubileuszową z następującym  program em :

W  sobotę, dnia 19 lipca wieczorem ilumina­
cja domu i sklepu spółkowego.

W  niedziele, dnia 20 lipca odbędzie się w  
parku M acierzy nad Bobrówką zabaw a ludowa z 
różnemi niespodziankami dla dzieci i dorosłych. 
Zabawa rozpocznie się o godz. 3  po południu 
pochodem z muzyką od domu Spółki. W stęp na 
zabaw ę w olny dla wszystkich. C zysty zysk 
przeznacza się na cele humanitarne. W  razie 
niepogody odbędzie się cała uroczystość w  na­
stępną niedzielę, dnia 27 lipca, z tym samym 
programem.

Kto chce miło spędzić czas, niech się napew- 
no zjawi na zabawie, gdzie znajdzie w szystko, 
co tylko gwoli uradowania serca ludzkiego słu­
żyć może. Gaździnki, gazdoszkowie i w y  z mia­
sta pasta panowie, przybywajcie w szyscy  i po­
każcie, że  po pracy godnie zabawić się umiecie.

Kto zaś dotąd nie jest członkiem Spółki, mech 
się wpisze jaknajwcześniej, bo szkoda każdego 
dnia

DĘBOWIEC. (Parcelacja). Z jechał do n a s  k o ­
m isarz  U rzędu Z iem skiego w  sp raw ie  p arcelacji. 
Z p ierw szej rozm ow y n iebardzo  je ste śm y  zbudo­
w ani. W idzim y n iedw uznacznie, że ap e ty ty  Z a­
rząd u  Lasów' są  ta k  w ielkie, że może się to sk o ń ­
czyć pow ażniejszem  uszczup len iem  zapasów  zie­
mi, a poza tem  w idzim y, że obyw ateli zaczyna się 
dzielić n a  san a to ró w  i niesanatorów c W ierzym y 
m ocno że gdyby n as  obecnie pokrz> wdzono, to 
rząd  ch łopski n am  to n ap raw i, a  n ied ługo  już bę­
dzie rządów  sanac ji. W ogóle ca łą  p arce lac ję  cie­
szyńską  oędzie trzeba  zrew idow ać w tych  w y p ad ­
kach, gdzie d z ia ła ła  p ro tek c ja  ro zm aity ch  P io n ­
ków  i in n y ch  sa n a to ró w  i nie og lądano  się n a  
postanow ień: a p raw ne.

JAWORZYNKA. (Dlaczego nie zatwierdzi, się  
wyborów w  Jaworzynce?) W  Jaw orzynce ludzie 
=>ię skarżą , że do tąd  w yborów  nie zatw ierdzono. 
W ybory  odbyły się w’ d n iu  1 czerw ca w  obecności 
k o m isarza  rządow ego. R eku rs w niesiono po te r ­
m in ie  ustaw ow 'ym , podobno z n a k a z u  ks. G rim ­
m a. Poniewraż chodzi o p rzed łużenie rządów  p u ­
p ilk a  sanacyjnego , dotychczasow ego w ńjta , więc 
j ikoś sp raw a  zaw isła  pom iędzy niebem  a ziem ią. 
.Pierw sze w ybory w ójt L p rzegra ł. Chociaż będąc 
p rzew odniczącym  kom isji, popełn ił błąd, p o s ta ra ł 
się o rek u rs , k tó ry  oczyw iście uw zględniono, bo 
jakżeby  m ia ło  być, skoro  za spraw 'ą chodził sam  
prezes san acy jn e j R ady N a c z e ln e j . Obecnie zno- 
w u  odraczanie.

I to  m a być praw orządność. Cz.
BRENNA. (Jak sanatorzy lekcew ażą życie 

ludzkie.) W  d n iu  1 czerw ca s ta ło  się u n a s  w ie l­
k ie nieszczęście. Jeden  z u rzędn ików  tu te jszego  
n ad leśn ic tw a  s trze lił do gospodarza K. H. z od­
ległości 5 m  i tra f ił  go tak  nieszczęśliw ie, iż ten  
w alczy ze śm iercią , a w  n a jlepszym  raz ie  w yjdzie 
z tego nieszczęścia z dożyw otniem  kalec tw em  
S p raw a  oprze się o sąd  i zostan ie należycie w y ja ­
śn iona . T ym czasem  n ie b ra k  zabiegów, by sp ra ­
wę "atuszow ać, o czem  śwdadezy ko respondencja  
w' „G w iazdce1', p rze d staw ia ją ca  sp raw ę tak , ja k b y  
p. G. dz ia ła ł w obronie życia, n ap ad n ię ty  przez 
Holeksę.

Z aciągn ięte  n a  m ie jscu  in fo rm ac je  m ów ią 
zgoła coś innego. P oprzedn io  odbył się fes tyn  z 
okazji uroczystego  pośw ięcenia sikaw ki. Już n a  
ty m  festyn ie j rzyszło do k o n tio w e rs ji pom iędzy  
u rzęd n ik iem  N ad leśn ic tw a p. G. a K aro lem  Ho- 
le k są  : powro au  w yborów  (H oleksa był zw olenn i­
k iem  ’istv  ludow ej). Po północy, V ra c a ją c  do do­
m u, K. H n a p o tk a ł rzekom o p. G. z p ew ną ko ­
b ie tą  w  w aru n k ac h , k tó ry ch  bliżej ok”eśłać n am  
n ie  w ypada P o d rażn io n y  sp rzeczką słow ną p. G. 
m ia ł pobiec do m ieszk an ia  po strzelbę i w róoiw  
szy v. dalszej sprzeczce zrobił z niej ta k  fa ta ln y  
użytek .

Ś ledztw o w ykaże, czy nasze in fo rm ac je  są  zgo­
dne z rzeczyw istością. W  gm inie p an u je  p rzeko ­
nan ie , że sp raw a  m ia ła  p rzebieg  pow yżej p rzed­
staw iony . Nie chcem y uprzedzać w yr 3ku a le  je ­
dno już dzisia j stw ierdz ić  m usim y. S trze lan ie  do 
ludzi z odległości 5 m  jest ig ran iem  z życiem  
ludzkiem . F ak t, że strze la jący rr był u rzęd n ik  L a­
sów państw ., św iadczy niedobrze o naszych  s to ­
sunkach . K ilk u le tn ie  rząd y  sanac ji, nacechow ane 
odsuw aniem  lu d u  od rządów , w y tw arza ją  u nip- 
k tó ry ch  sanato rów  przekonan ie , że lu d  je s t ja k ą ś  
n iższą  k as tą . Gdyby i w ypadek, k tó ry  powyżej 
podajem y, był doszedł do sk u tk u  n a  tem  tle, m u s ie ­
libyśm y  stw ierdzić, że lu d  ś lą sk i n ie  zn iósłby  tych  
w schodnich  porządków , chociaż się odznacza w ie l­
k ą  cierp liw ośc ią  i dobrocią.

ZARZECZE. (Ś. p. Jan Przewoźnik.) W  dn iu  
16 czerw ca b. r. odprow adzono tu ta j n a  m iejsce 
w ieczystego spoczynku zw łoki jednego z najpo- 
o u la rn ie jszy ch  dzialaczy-w ieśniaków , ś. p. Ja n a  
P rzew oźnika, jednego z założycieli naszego p ism a.

Od K rakow a po Opawę znane było i m st jesz­
cze po dzień dzisie jszy  jego nazw isko  a  s ta rs i 
obyw atele p a m ię ta ją  zadzierżystą  jego postać, 
o ru ch a ch  sw obodnych i u śm iechn ięte j, zaw ad iac ­
kiej m inie.

Ś .p. Ja n  P rzew oźn ik  u rodził się w  Z abrzegu- 
P o d jaz iu  ro k u  jako  syn  ubożuchnego kom or­
n ik a . Do szkoły n ie  uczęszczał, bo by ła  bardzo 
daleko. Dopiero w  17 ro lju  życia, p rac u jąc  w  p rze ­
m yśle drzew nym , zrozum iał konieczną potrzebę 
ośw iaty . Pośw ięca więc n au ce  każd ą  w o lną  od 
p rac y  chw ilę i zdobyw a w  bardzo k ró tk im  czasie 
w iadom ości e lem en ta rn e . W yn ik iem  ta k im  nie 
zadow ala  się, lecz k u p u je  i w ypożycza książk i i 
z n ich  czerpie w iadom ości z h is to rji i geografji 
po lsk iej. N aw et w  ra c h u n k a c h  dochodzi do za ­
dziw iających  w yników .

Już j a k u  m łodzieniec należy  jako  członek do 
Tow. C zytelni K atol. oraz M acierzy Szkolnej Ks. 
Ciesz., p o p ie ra jąc  te in s ty tu c je  m a te rja ln ie .

T ry log ja  S ienk iew icza s ta je  się jego n ieodstęp ­
n a  p rzy jació łką , a  poznał ją  ta k  dok ładn ie, że 
c jto w a ć  m ógł z pam ięc i w iele ustępów'.

Z aw adjack ie j jego n a tu rz e  im ponow ały  tak ie  
postacie ja k  Zagłoba, Km icic i R zędzian. 1 w  ży­
ciu jego p rzew ija ły  się bez trosk ie chw ile rad o ­
snego szału , to znowm pow ażne czasy wra lk i o zdo­
bycie p raw  narodow ych, to znow u tro sk a  o byt 
m a te r ja łn y  sw ojej rodziny. Ale ze w szystk ich  
kolizyj p o tra fił je d n ak  przez swój sp ry t w rodzo­
ny, kmicicowrsk ą  odw agę i fo rte le  w  s ty lu  Zagłoby 
w ychodzić cało.

W  politycznem  życiu b ierze czynny  udzia ł jako  
m ąż z a u fa n ia  w' spraw rach  narodow  ych. D w ukro t­
nie w ysy łany  był »v d ep u tac ji do W iedn ia  celem  
uzy sk an ia  pozw olen ia n a  o tw arc ie  polskiego g im ­
n az ju m  w Cieszynie. B ył gorliw ym  członkiem
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M acierzy Szk. Ks. Ciesz, i trzy k ro tn ie  udaw ał się 
do W arszaw y  jalto  kw estarz . T u m ia ł n ie iad a  
zaszczyt osobistego poznan ia  gen ja lncgo  pow ieś- 
c iop isarza  H enr.' S ienkiew icza, k tó rego  z dzieł 
jego znał i k ocha ł tak  bardzo.

W  K rakow ie był częstym  gościem , znanym  w  
gronie p racow ników  ośw iatow ych. M ając dom i 
kaw ał ro li n a d  g ra n ic ą  au s tro -p ru sk ą , przyw oził 
z K rakow a p ism a i k siążk i polskie, zabronione n a  
G órnym  Ś ląsk u  i przem ycał je za g ran ic zn ą  rzekę 
W isłę, aby  tam  pod trzym yw ać d u ch a  narodow ego. 
T ra n sp o rty  książek by ły  częste i p rzy  jednym  z 
n ich  został w reszcie p rzy łapany , uw ięziony, n a ­
stępnie sądow nie k a ra n y  i pozostaw ał już potem  
pod nadzorem  policy jnym , jako  podejrzany  po li­
tycznie.

Ś. p, P rzew oźn ik  był p rzez la t  30 przedsięb io rcą  
robó t ziem nych, i jako  ta k i m ia ł za sobą całe 
m a sy  robotników , k tó ry ch  pełne zau fan ie  p o tra fił 
sobie zaskarb ić . Ż m u d n ą p ra c ą  zdobył w cale po­
k aźny  m a ją teczek  Dzieci swe k sz ta łc ił w  z a k ła ­
d ach  po lsk ich  w  Cieszynie, K rakow ie i Lwowie, 
rozum iejąc  w arto ść  po lsk iej n a u k i i p rzew idując 
rolę, ja k ą  d la  sp raw y  narodow ej odegrać m a in ­
te lig en cja  na Ś ląsku  Ciesz

Z n as ta n ie m  w o jny  św iatow ej n ie  ta ił się ze 
sw em i sy m p a tja m i po litycznem i; został a re sz to ­
w any  i oddany  pod sąd  doraźny  w M oraw skiej 
O straw ie. W  obronie jego w y stąp ili ks. L ondzin 
i Dr. M ichejda. S p raw a  zosta ła  p rzek azan a  są ­
dom  cyw ilnym , ,a  tu  >uż is tn ie  zagionow skiem i 
fo rte lam i p o tra f ił śp. P rzew oźn ik  n ie ty lko  udo ­
w odnić sw ą niew inność, ale także oskarżycie li 
ośm ieszyć i upokorzyć.

W zarządzie gm iny śp. P rzew oźn ik  b ra ł udz ia ł 
przez 40 la t  z rzędu . Jako  k ilk a k ro tn y  przew od­
niczący R. S. M. op iekow ał się szkołą. On to 
w padł na pom ysł, by w b ra k u  po lsk icń  n au czy ­
cieli tu te jszych  sprow adzić ab itu rjen tó w  z K ra  
kowa. Za n im i przyszło w te  s tro n y  rozbudzenie 
poczucia narodow ego, pow sta ły  tow arz . ośw ia to ­
we. k ó łk a  am a to rsa ie  i ca ły  ru ch  narodow y

W y siłk i całego życia ś. p. P rzew oźn ika s t r e ­
szczały się się w u p arte j,, m rów czej p racy  d la 
zapew n ien ia  przyszłości sw ojej rodzin ie i w  p racy  
społecznej w  duchu  odrodzenia się nasze j ojczy­
zny i zdobycia w olności politycznej.

S teraw szy  zdrow ie w te j w alce życiow ej, p rze­
chodzi jako  w ym ow nik  w s ta n  zasłużonego spo­
czynku  pod up ieką żony i dzieci. S krom ność jego 
n ie pozw ala ła  m a  upom inać się o odznakę za sw ą 
p racę  n a d  odrodzeniem  ojczyzny. Nie został jed ­
n a k  śp. Ja n  P rzew oźn ik  bez n ag ro d y  za sw ą p racę  
d la  P o lsk i. W ynagrudzony  został sowicie, choć nie 
o rderem . N ag ro d ą  za tru d y  by ła  d la  n iego  radość 
ogrom na, że sp raw a, dla k tó re j pośw ięcił życie, 
zw yciężyła. To też u leg a jąc  w  74 ro k u  życia cier- ■ 
p ieniom  starczym , n ie rozpaczał, lecz ze spokojem  
ośw iadczał, iż spełn iw szy  swój obow iązek, odcho­
dzi, a żal m u  ty lko , że n ie  możo doczekać się zgo­
dy w  narodzie... „może w y m łodsi doczekacie się 
tego", m ów ił do otoczenia!

O dprow adzony n a  m ogiłk i, zaszczycony po 
śm ierc i obecnością ks. In fu ła ta  W . K asperlika , 
i otoczony tłu m em  p rzy jació ł z różnycn  sfer i 
okolic, spoczął śp. J a n  P rzew oźn ik  na m aleń k im  
sk raw k u  pośw ięconej ziemi, k tó ry  je d n ak  leży 
już w w olnej i w ielk iej, a  ta k  przez niego u k o ch a ­
nej Ojczyźnie.

Pokój jego prochom, a pozostałym  m ecn będą 
pam iątką po Nim  — Jego czyny.

Z CHYBIA. (Uwaga.) N iniejszem  za­
w iadam iam  Szan. K lientelę, że swój in ­
te res  przeniosłem  z dw orca kolejowego w 
Chybiu no dom u naprzeciw  cukrow ni. — 
Jakób Silb iger, Chybie.

Z  B ielskiego.
IŁOWNICA. (Przyw ileje sanatorów.) Mówi się 

o p a rce lac ji i o pow iększeniu  obszarów  staw o­
w ych. Ludzie od d aw n a  ży ją  tu  w m a rn y c h  w a­
ru n k ac h , woda zalew a ich  pole, g n iją  z w ilgoci 
ich  m ieszkan ia . W szystko  wola : „precz ze staw a- 
m i‘‘, a  tu  w idzim y dążenie, by staw y  rozszerzyć. 
M ctorem  tego dążen ia  je s t p. H ab ich t z Grodźca, 
k tó ry  będąc obszarn ik iem , p rag n ie  jeszcze w ięcej 
p osiadać i p raw em  k a d u k a  już cale gospodarstw o 
rybne w zią ł w dzierżaw ę bez k o n k u rsu . Je s t to 
także jedno  z tych  bezpraw i, z ja k ich  s ły n ą  rządy  
san ac ji. P om im o w yraźnego  b rzm ien ia  p rzep i­
sów, żądająuych  u s ta le n ia  dzierżaw  d ro g ą  p rze­
ta rg u , p. H ab ich t dzierżaw ę uzyskał bez p rz e ta r ­
gu. Dla san a to ró w  is tn ie ją  bow iem  przyw ile je  
n raw ne.

Stara 3ozyna.
Moi mili ludeczkowie. Hańdowni tc było u 

nas inakszy a teraz to sie wóm w szystko do 
góry  kopytami obraco. Dowiedziałach sie, że 
pan dyrektor z Mysłowic zakozali nosić wajca 
do czechmanów i tóżech wziyna ten w iększy 
kosz i Duściłach sie wóm do M ałych Kończyc 
na wajca, bo jedna stateczno' gaździnka mi mó­
wiła. żebych se przyszła na ty wajca, bo ich mo 
mocka a do Cieszyna sie nieopłaci z tym  cho­
dzić a do czechmanów nie puszczom. Jak ech 
tam przechodziła koło tej piyrszej gospody tu 
wóm naroz widzym ogromnie moc koni i pytóm 
sie łych gazdoszków, czy to bydzie jako wojna 
a óni mi prawióm aż kapkę puczkom, że sie

nie muszym po dziedzinie sm ykać za wajcami, 
że jak przyjadóm ci doktorhowada, to sie we- 
znóm zaroz do roboty a kosz mój bydzie zaroz 
pełny wajec, a za darmo. Jo wóm zaroz na to 
kapła, co sie ro bydzie za bezperactw i robić, 
bo za mną stoli już ponikierzy z wielkimi ka- 
strolami a już sie baji oblizowali, bo im okropnie 
szła ślinka na wajecznice a mie zaś na dolinku 
tak  cieno, żech o mało nie zemdlała, jyny mie 
Franek z pod kopca jakómsi chojnóm poczęsto- 
w oł i zaroz mi było lepszy. Nie dziwota, że mie 
tak cosi ugryzło, bo mi tam  opowiadali, że sie 
już sum eryja robi ale na szczęści wóm ty  do- 
którhowada nie przyjechali a ty  heńszty tóż 
wóm okropnie z radości skoKały i baji płoty 
połóm ały a ci co na tom wajecznice przyszli, 
poszli ze zawieszonymi pyskami. Coch wóm 
też to jeszcze chciała; aha, już wiym. Tóż teraz 
jak wóm jaki wiekołcóńczan przyjdzie do ma­
łych kończyc, tak wóm mu zaroz kazują pysk 
otw iyrać, czy tam nie mo jakigo paskuanictwa, 
bo wiycie, że u grołki jest byk himocny na żabe 
w  pysku i tóż wóm na znak żałoby zakozali 
w szystki muzyki i landpartje a jak wóm ta naj- 
większo m ądro głowa z Katowic w  Cieszynie 
umrzyła, to żałoby nie nakozah. ale muzyka 
mógła wszyndzi grać. Ja, ja! kiesi to tak nie 
bywało, bo jak byk dostoł żabe do pysku, to 
przykludzili jakómsi starom  babe kiero nad by- 
kym trochę pomamrała, szufecóm w ytrzym a i 
m uzyka mógła grać a nejbardży to sie wóm 
te drużby z przęślicą na tego panoczka gniy- 
wajóm, bo sie im w  jakimsi smrodzie kozali oką- 
pać i spoliii se buty.

Szłach wóm też przeszły tydziyń przez ry ­
nek, a tam wóm stoło hórma hautomobilistów, 
co to szoferujóm i jakisitam gazecisko przeglón- 
dali i jedni kiwali głowami a drudzy sie śmioli. 
Jo wóm też tam  jest trochę znimi znómo i py­
tóm sie nad czym tak mećytujóm. Uśmiychli sie 
i dali mi też te cieszyńską „Gwiazdkę" i p ra­
wióm mi, na Tekłiczko dyć se to przeczytejcie, 
co to  tam pisze Jura z Jónkym. No moji mili lu- 
deczkowie, gdybycłi była chyciła Jure z Jón­
kym w tedy w  mieście to bych im była dała he- 
iajn, bo co tam mo obszczekować ludzi, jak to 
dobrze niewiom jak to było, kiedy na jedno oko 
nie widzi a drugi mo z knefla, bo mu go brze- 
zula w ydłubała jak chcioł jóm zaprzągnąć do 
w ózka i jechać z Jurom  do Cieszyna.

Pod W ołym  była wóm też tam zabaw a a 
ludziska se bawili, jak mogli. Za jednym stołym  
se wóm tam pobrzynkowali półkami, rozumy 
w ysypali, a co jedyn to móndrzejszy. A jak 
wóm tak  już pomóndrowali to se chcieli auto­
mobilami zawiyźć na Bobrek, ale nadarm o cho­
dzili za nimi, bo w szyscy  szoferzy już spali 
i automobile by ły  w  garażach pozawiyrane. Ci 
karlusi se jednakowo pozbiyrali i ruszyli ku 
Bubrku, co jedyn to bardziej nacinkauy tak, że 
ledwo stoli na nogach. Joch też tam potrzebow a­
ła iść do kam ratki, i tóż se ze swoim parazolyrr, 
szulóm za nimi, ale loch wóm jeszcze takich 
ochlastów nie widziała jakoch staro, bo aż źle 
se tymu było dziwać.

Jechało auto od Krakowa, a naroz zostało 
stoć, jo se dziwom co se mu stało a tu widzym 
jakigosi panoczka i paniczke , w szyscy stojóm 
na postrzotku cesty, oganiajóm rynkami, jakby 
ich bónki szczypały, szoefr przyszeł ku nim, 
podziwoł se, widzioł że sóm naprani jak drużba 
na wiesielu i tóż ich pytof coby mu zrobili miej­
sce na ceście, eoby mógł przejechać.

To jedno auto odjechało, a hnet za nim drugi 
jechało. Cesta była zapruszóno, tak, że bardzo 
ani nie było widać, a ci biydocy fórt sie szulali 
po ceście aż babe za fortuch porwało i w leciała 
do przykopy a jo sie wóm głośno roześmioła: 
dobrze wóm to, karlusi, trzeba też iść trochę 
jak ludzie — nie już tak  do siebie doloć, że po- 
tym  nie wiedzieć co robi — potym to nadowali 
i w yw rzaskow ali, że se pomszczóm na szofe­
rach. Jużecb wóm to ani posłóchać nimógła 
moji mili ludeczkowie.

Nic dzwnego, że Jónek z Juróm  nazywają 
szoferów Wojdami i chacharami — przecież na­
sze przysłów) powiado: „Kto jodo flaki — to 
myśli, że każdy taki".

Od ledakcgi.
Dc prenum eratorów  „Gazety Rolniczej".

Do niniejszego numeru „G azety Rolniczej" za­
łączam y blankiety nadawcze P  K. O. łJprzej- 
mie prosim y P. T. Prenum eratorów  naszych o

wpłacenie prenumer. za III. kw artał. P rzeżyw a­
m y wprawdzie chwuę katastrofy gospodarczej, 
ale jako jedyne pismo rolnicze na Śląsku „Ga­
zeta Rolnicza" zasługuie naw et w tej ciężkiej 
chwili na poparcie, a to tem bai dziej, że koszta 
druku bardzo znacznie wzrosły.

Administracja „Gazety Rolniczej".

Odpowiedzi Redakcji.
K. Sz. S praw ę „Ziem i już szerokp om aw iano  

w n aszem  piśm ie. Szczegóły n am  p rzy słan e  n ie  
odpow iada ją  praw dzie. — W. K. Nie było, za­
pew ne je s ien ią  to uczynią. — U. w  J. Owszem, bę­
dzie trzeba  się przygotow ać. P rosim y  o częstsze 
in io rm acje . — N. G. M ożemy um ieścić dopiero w 
n as tęp n y m  num erze. W  rn raw ie  „Ziem i" m am y  
w tece k ilk an aśc ie  a r ty k u łó w  z kół członków. Nie 
m ożem y oczyw iście w szystk ich  um ieścić, zw łasz­
cza, że n ie  w szystkie są  n ap isan e  w ton-ie rzeczo­
w ym  Nie m oże być celem  a r ty k u łu  dokuczanie 
pew nym  ludziom . Chodzi raczej n ta k ie  zlikw ido­
w an ie  całej spraw y, by  członkow ie jak  n a jm n ie j­
sze ponieśli s tra ty . — R. U- B ardzo dobrze, zrobi­
m y, co się da. — C. w  W. P isa liśm y  o tem  w m a­
ju, Z daje się, że z tego n ic n ie  będzie. Dobrze, że 
p rzy n a jm n ie j obecnie ludzie się przeJ :c rują, że to 
w szystko  było robione za p ien iądze. N ik t n a  w y­
bory  ty le  p ien iędzy  w yrzucić n ie  może, ja l s a n a ­
cja, bo n ie posiada  ta k ich  źródeł. — K. w L. Ode­
zwę skonfiskow ano . Z a rty k u łó w  ła tw o  si > jej 
treśc i dom yśleć. Z resz tą  sy tu a c ja  w y jaśn i się w 
jesien i. — G. w  K. P to s im y  częściej. Dobrze że 
w reszcie ludz ie  przejrzeli.

Sprawy gosp odarcze.
GIEŁDA k r a k o w s k a .

P łacono  za d o la ra  gotów kow ego 8.88-43.89. Cze­
k i bankow o 8.90M—8.9114. K urs p łacen ia  B anku  
P o lsk i n ie  u leg ł zm ianie.

GIEŁDA TORUŃSKA.
Toruń, 14 lipca. G iełda zbożowa. P szen ica  dw . 

46—47, ta rg o w a 44—4ti, żyto 17—18, jęczm ień  dv/
21.50—22.50, ta rgow y  20—21, ow ies dom in, b ia ły  
20—21, ow ies zbiorow y 18.50—19.50, m ą k a  pszenna 
75—77, m ą k a  ży tn ia  32, otręDy pszenne 17—18, 
o tręby  ży tn ie  13.50—14.50. T endencja  sta ła .

Z Gei.tr Targowicy w  M ysłowicach. W tygo ­
d n iu  od 5 do 11 lipca  spędzono n a  -targi: b u h a j i 
70, w olow  35, k rów  620, ja łów ek 85, c ie ią t 215, n ie ­
rogac izny  1491. Ogółem spędzono 2516 zw ierząt, 
przyczem  płacono za 1 l:g żywej w agi fftihaie od
0.95—1.10, Krowy 0.92—1.20, ja łów ki 0.92 -1.20, cie­
lę ta  1.10—1.20, n ie rogacizną: a) 1.90—2.20, b) 1.80 
—1.89, c) 1.70—1.79, d) 1.60—1.69 zł. T arg  ożyw iony 
T en d en cja  s ta ła .

N ow y budynek z ogrodem
n a  przedm ieściu  Skoczowa, 5 m in u t od 
dw orca jest z w olnej ręk i do sprzedania. 
B liższych w iadom ości udzie la  Józef Kęp- 

ny, fryzjer w Skoczowie. _____

N iniejszem  cofam w ypow iedziane w 
d n iu  29 m a ja  b. r., n ad  ranem  w stan ie  
nietrzeźw ym , ubliżające słow a przeciw ko 
p. Ju lji P rzybyłow ej z U stronia.

Ja n  W ałach  jun.

Okazyjna 
sprzedał

kilku starszych iH lĆ łC karń 
oraz maszyn do szycia 

* w dobrym stanie i tanio. 
Franciszek Knyps
S k o czA w  — Biolska 14 

w domu p, Epsieina.

UWAGA! UWAGA!

Tel. 252 w Cieszr L iie  Tel. 252

poleca z nowo otwartego 
składu obok dworca, wszel­
ki materjał drzewny do bu­
dowy i dla stolarzy po 
c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Odpow. red. M aksym iljan He-rm ann, Cieszyn. D ru k a rn ia  P a w ia  M itręgi, Cieszyn.


